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N o w o j o r s k i  ś w i c t t  p o d z i e m n y
Co jakiś czas w niektórych dziel­

nicach nowojorskich urządzane są 
■wielkie obławy na tamtejsze męty. 
Po ulicach miasta kursują wielkie 
samochody, przywożące schwytanych 
przez policję podejrzanych osobni­
ków. Potem odbywa się wielki prze­
gląd wszelkiego rodzaju ludzi, któ­
rych zatrzymano wałęsających się po 
ulicach, lub też przebywa jących w 
podejrzanych spelunkach. -Jest to ist­
na rewja świata gangsterskiego. 
Przesłuchiwanie) aresztowanych od­
bywa się w wielkim lokalu zwanym 
„Gyranasium", gdzie w świetle oś­
miu wielkich reflektorów przesuwa 
j'ą się typy z podziemnego . świata 
New Yorku. Rcwja ta odbywa się 
w obecności eonajmuiej 300 lub 320 
członków tajnej policji. Przed in­
spektorem policyjnym stają kolejno 
ludzie młodzi i srarzy, kobiety i mło­
dzież, ci, którzy wsiąknęli w bagno 
wielkomiejskie. Ukazują swoje po­
bladłe twarze i w świetle wieikion 
reflektorów wyglądają jak aktorzy, 
grający swoją rolę w wielkiej tra- 
gedji. I  naprawdę są aktorami wiel­
kiej tragedji życia.

Tej paradzie gangsrerskiej przy­
glądają się detektywi w zsuniętych 
na tył głowy kapeluszach, z rękami 
w kieszeniach, Widok ten nie jest 
dla nich nowością, gdyż przeciętnie 
około 10.000 ludzi ze świata pod 
ciemnego przesuwa się rocznie pod­
czas takich badań. Padają pytania, 
zadawane przez inspektora.

1 GRAM K O K A IN *

Oto staje przed inspektorem mło­
dy 25-letni człowiek. Ubrany jest z 
pewną elegancją, modnie, i robi na­
wet wrażenie wy muskanego. Odpo­
wiedzi na zadane pytania daje u- 
przejme, wypowiada je głosem ci­
chym, ładnie brzmiącym. Jego oczy 
świadczą, że jest nałogowcem. Mor­
fina? Kokaina ?

Schwytany został przy napadzie 
na bank. W  sposób grzeczny- zaprze­
cza, jakoby miał należeć Jo jakiejś 
bandy. Zaznacza, że uchyla się od 
wszelkich odpowiedzi i że sprawę tę 
załatwi jego adwokat Ale potem, po 
dalszych pytaniach załamuje się i 
przyznaje się do napadu. Tak jest, 
brał udział w napaści, teroryzował 
urzędnika, ale cóż miał innego zro­
bić, jeśli wzannan za ,,robotę" miał 
obiecany jeden gram kokainy

STARY K LIE N T

Następny — mały, źle ubrany o 
latających oezKach człowiek. Ma 
cienki kobiecy głos i nerwowo gnie- 
c,e swoją czapkę.

— Jak się nazywacie t
—  Kto? Ja? Nazywam się Frank 

Emith.
— Gdzin mieszkacie ł

•— Kto? .Ta? Gdzie ja mieszkam? 
Mieszkam w Brooklyn.

—i Czy przyznajecie się do napa­
du na Dom Towarowy?

— Kto? Ja? Nigdy w święcie. Ja 
byłem wtedy, panie inspektorze...

Tu następuje długie tłumaczenie, 
pełne wykrętów typowych dla sta 
ryth wyjadaczy świata kryminalne­
go. Jest to typ półinteligenta, który 
sloczymszy się do świata podziemne­
go, bierze udział we wszystkich ma­
łych kradzieżach i napadach, a dzię­
ki swemu doświadczeniu potrafi sic 
zawsze wykręcić.

Joszezo jedna postać. Przeszło 40- 
Ictni mężczyzna o dobrodusznym wy- 
glądzie. Nosi okulary w rogowej o- 
piawie.

— Czy przyznaje się do tego, żc 
fałszował pieniądze?

Nie. Nie przyznaje się. Zaprzecza 
stanowczo i też zapowiada, że spra­
wę jego poprowadzi adwokat. Ale 
wyjaśniania jego są mętne, a detek­
tywi śmieją się, słysząc jego zezna­
nia i kiwają przyjaźnie głowami. No, 
przecież nieraz mieli z nim do czy­
nienia. To stary znajomy

DO
DROGA

ELEKTRYCZNEGO KRZESŁA

W tym korowodzie, przesuwającym 
się przed inspektorem policji i egen- 
tarni, nie brak też dziewcząt. 
Wszystkie są młode, prawie dzieci. 
Wszystkie są eleganckie, uszminko- 
wane, ubrane w wydekoltowane wie­
czorowe suknie. Na-zadawane pyta­
nia odpowiadają cynicznie i zuchwa­
le. Są to biedne dziewczęta, dla któ­
rych niema już powrotu z podziem­
nego świata. Jedna z nich młoda, 
smukła, o szerokich, krwawo malo­
wanych wargach, oskarżona jest o 
zabójstwo.

—  Czy ty zabiłaś tego człowie­
ka? — pokazują jej fotografję.

— Tak, to jest Boss. To ja go 
zabiłam.

Po złożeniu tego zeznania głosem 
schrypniętym, ale spokojnym, skła­
nia się niezręcznie przed inspekto­
rem i pozwala się spokojnie odpro­
wadzić policjantom. Idzie chwiejnym

krokiem, udając się do więzienia, u- 
dając się w drogę, która zaprowa­
dzi ją-do fotela elektrycznego

RECYDYWISTA

W świetle reflektorów jawi się 
nowa twarz. 2(3-letni miody chłopak;, 
w ubraniu robotniczym. Mówi. żc 
jest pracownikiem w garażu. Odpo­
wiedzi udziela uprzejmie,1 z szacun­
kiem, zaprzeczając, udziału w jakiej­
kolwiek gangsterskiej wyprawie. Je 
go odpowiedzi są jasne i doskonale 
sformułowane. Ma sic wrażenie, że 
zostały przygotowane. .Tost uczeiwjm 
mechanikiem — zapewnia o tem go- 
"ąco.

W  pewnymi memencie pada pyta­
nie :

— Czy był pan karany ł
Młody- człowiek milczy. Nerwowo 

szarpie w rękach swój beret. Po ma­
łej pauzie słychać głos sekretarza 
inspektora, który odnalazł już papie­
ry młodego człowieka. Sekretarz 
czyta: „Skazany w Bostonie w roku 
1926 za napad na 2 miesiące, ska­
zany w Spricngficld w- r. 192S na 6
miesięcy. Skazany w Filndclf.ji w- r.
1929 za kradzież automobilu na 9
miesi gaju Skazany w Chicago w r.
1930 za kradzież automobilu na 10 
lal więzienia.

MŁODOŚO 
W śWIECIE PODEIEMN TM

Ale najtragiczniejsza może grupa 
w tym wielkim pochodzie świata 
podziemnego — to młodzież To mło­
dzi chłopcy w wieku od lr.l 16 do 20, 
sełiwytani niejednokrotnie z hronią 
w ręku podczas zuchwałych napadów 
bandyokicdi, mający niejednokrotnie 
ta  sumieniu krew ludz-ką. Ich twa­
rze ścina grymas wściekłości, że 
wpadli w ręce policji.

— Czy- to ty, z rewolwerem w rę­
ku, żądałeś pieniędzy od przechod­
nia?

Odpowiedź brzmi:
— Tak, to ja. Ale miał t\Iko jed­

nego dolara.

Miasto o najdłuższej nazwie
Miasto portowe Bahia, znajdu 

jące się w Brazylji, zostało na­
wiedzone w tych dniach przez po­
wódź, spowodowaną oberwaniem 
się chmury. Powódź i deszcze wy­
wołały obsunięcie się ziemi i za­
walenie się kilkunastu domów, 
przyczem trzydzieści parę osób po 
stradało życie. Bahia jest między 
innemi miastem o najdłuższej na­
zwie. Właściwa bowiem je j naz­
wa brzm i: „San Salwador da Ba­
hia de Todos os Santos". Bahia 
była w swoim czasie najw lększyra 
rynkiem dla handlu niewolnika­

mi na terenie Brazylji. „Czarny 
towar" przywożono tam co ty­
dzień i sprzedawano publicznie 
pod otwartym niebpm, na placach 
i ulicach. Formalnie handel nie­
wolnikami został zni&siony już w 
roku 1831. a strażnicze okręty an­
gielskie zatrzymywały i przeszu­
kiwały w pobliżu Bahji każdy sta­
tek dążący do portu De facto jed­
nak handel niewolnikami trwał 
aż do roku 1856, przynosząc han­
dlarzom żywym towarem olbrzy­
mie zyski.

Dwaj .chłopcy, którzy opuścili za­
ledwie szkołę, dwaj 17-Ietni smar­
kacze. mają na sumknin rozbicie 
■kasj bankowej.

— Gdzie macie pieniądze?
W  ostrem świetle reflektorów ich 

uśmiechnięte cynicznie twarze wy­
glądają jak tragiczne maski.

— N p mamy już -pieniędzy, prze­
hulaliśmy je z dziewczętami.

Nad ranem światła reflektorów w 
srT „Gymnasinni" gasną. Badanie 
SK.oiiez.one. IV pada szary, świt, giną 
za drzwiami ostatni z przestępców, 
odpron adzani przez polie ję. W ie lk a  
parada gangsterów skończona.

Każdego dnia w roku

Jeździł innym samochodem
M iljoner chicagowski Garrian mieć naturalnie większą liczbę

został po raz drugi odaany pod 
kuratelę na żądanie żony, a to z 
racji niesłychanej rozrzutności. 
M iljoner protestował gwałtownie 
przeciw tej decyzji, ale rodzinie 
udało sie ją przeprowadzić. Ga- 
rian ma niesłychaną manję i pa­
sję kupowania aut. Obecnie jest 
on właścicielem 365 wozow, z któ­
rych każdy jest innej marki, Ma- 
nja milionera polega na tem, aby 
moc códzień wyjeżdżać na miasto 
w- innym wozie. Najpiękniejsze i 
najdroższo okazy samochodów 
znajdują się w  garażu Garriana. 
Do takiej masy wozów trzeba

szoferów. I  w tym kierunku nie 
nakładał sobie miljoner żadnych 
hamulców. Zaangażował stu dwu­
dziestu szoferów i tyluz mechani­
ków-, którzy pozostawali w  stałej 
służbie. N ie chcąc korzystać z 
garażów prywatnych, wybudował 
rozrzutny miljoner wielki gmach 
w kształcie rotundy, w którym 
mieściło się 400 boksów dla zaga- 
rozowania wozów, oraz warsztaty 
reperacyjne. Wyrok sądowy prze­
ciął narazie wątek manjackich sza 
lenstw miljunera, który będzie 
musiał pomyśleć o jakiejś innej, 
tańszej manji kolekcjonowania.

Kobiety, którym szczęście sprzyja
R e c e p t a  n a  p o w o d z e m s

Jedno z pism wiedeńskich za­
mieściło artykuł pewnej dzien­
nikarki na temat kobiet, które zro 
biły karjerę w życiu. Autorka 
dzieli kooiety na dwa typy: tych, 
które śledzą szczęście i powodze­
nie innych, tych którym przypa­
da w żyt iu rola „kibiców" cudze­
go szczęścia i tych —  których u- 
działem jest właśnie samo szczę­
ście.

Kobiety szczęśliwe według au­
torki, należy podzielić na trzy ka- 
tegorje kobiet; pierwszy „gatu­
nek —  to kobiety, które osiąga­
ją szczęście dzięki swojej uro­
dzie; drugi —  to te, które zdoby­
wają powodzenie dzięki swojemu 
rozumowi, sprytów-! i energji. c- 
raz trzeci —  to te kobiety, któ­
rych szczęście opiera się na wa-

Świecąca farba
W jednem z laboratoriów- che- 

micznj ch w Stanach Zjednoczo- 
nj ch została wynaleziona farba, 
dająca pociemku odblask zbliżony 
do świecenia dobrze znanego fos­
foru. Świecąca farba ma być w 
dużym stopniu odporna na działa 
nic wpływów atmosferycznych, i 
oraz uszkodzeń mechanicznych. 
Posmarowana farbą powierzchnia 
daje pewien odblask zupełnie do­
brze widoczny. Wynalazek ten ma 
duże znaczenie praktyczne. 
Wszelkiego rodzaju znaki przy­
drożne, które przew-ażnie w nocy 
nie są oświetlone, obecnie poma­
lowane farbą śwuecacą staną się 
widoczne, poręcze scńodow, ta­
bliczki przy drzwiach i t p. cho­
ciaż w malej mierze nieraz świe­
cące, jednak znacznie ułatwią 
rozpoznanie.

lorach t, zw. kobiecości i umie­
jętności stworzenia szczęścia do­
mowego.

Pizedewszystkiem więc kobie­
ty, które mają powodzenie dzięki 
sw-ej urodzie: Jąko klasyczny
przykład autoi ka wymienia .Mar­
lenę. Marlenę, która nie jest 
Dl-ękna, ałe jest pociągająca. 
Jpk mus postępować kobieta, któ­
ra swoje szczęście i powodzenie 
opiera na walorach zewnętrz­
nych? Jest to kobieta, która musi 
być zawsze „pod bronią". Marle­
na, musi zawsze stać na wysoko­
ści zadania. Musi pozostać taką, 
jaką ją ludzie widzą na film ie. 
Musi mówić głębokim, smutnym 
głosem, odziewać się w czarne 
jedwabie i używać tajemniczych, 
odurzających perfum. Ale ogi, 
słynna Marlena nie była ani ta­
jemniczym wampem, ani niepo­
kojącą pięknością. .W je j w illi w 
Hollywood, w bibljotece, można 
znaleźć stary zeszyt wiedeńskiego 
magazynu, w którym znajdziecie 
ilustrowaną historyjkę p . t. „Jak 
mężczyzna całuje dłoń kobiety?". 
Jeśli przyjrzycie się dobrze foto- 
grafjom  ilustrującym tę h istoryj­
kę, tó dostrzeżecie między sfoto­
grafowaną ciemnowłosą kobietą a 
dzisiejszą Mar-leną uderzające po 
dobteństwo. Ta modelka brała 10 
szylingów za pozowanie do tych 
zdjęć i przychodziła szybko do a- 
telier, ilekroć fo togra f zadzwonił:

—  Freulein Dietrich proszę 
przyjść na zdjęcia. Płacę 10 szy­
lingów.

A  jak lwom - się karjcra kobie­
ty sprytnej?

Przy jednej z ulic paryskich za 
ladą w magazynie konfekcji mę- 
stłiej stała młoda, przystojna ko­
bieta o energicznj m wyrazie

twarzy i sprzedawała krawaty 1 
spinki do kołnierzyków. Pewnego 
dnia w magazynie konfekcji mę­
skiej zjaw ił się przedstawiciel ja ­
kiejś firmy-. Podobała mu się 
sprzedawczyni krawatów, która 
nazywała się mademoiselle Marta 
Hanau. Zaproponował je j spółkę 
i zaczęli robić razem interesy. 
Ten przedstawiciel nazywał się 
Lazare Bloch. Ten człowiek 
pchnął Martę Hanau na drogę 
przedziwnej i zawrotnej karjery 
finansowej, karjery, w której nie 
brakło ciemnych afer, oszustw i 
kar więziennych, karjery zawrot­
nej i niebezpiecznej.

No i wreszcie jest trzeci typ, —  
wymieniony juz typ kobiet szczę­
śliwych, które szczęście swoje 
przeżywają bez rozgłosu w ciszy 
domowego ogniska. Które z tych 
szczęść jest największe —  niewia­
domo.

Wodny „spadochron"
Niedawno został opatentowany 

ciekawy wynalazek, mający za za­
danie zabezpieczyć przed utonię­
ciem. Przyrząd składa się z gumo­
wej opony, którą zakłada się jak 
szeroki pasek, oraz małej stalowej 
flaszki, napełnionej dwutlenkiem 
węgla pod dużem ciśnieniem. W  
razie wypadku, pociskając odpo­
wiedni wentyl, wpuszcza się sprę­
żony gaz do gumow-ej opony, któ­
ra wypełnia się. i jak koło ratun­
kowe. utrzymuje tonącego na po­
wierzchni.

Podróżuj samolotem

76)Antoni Marczyński

Ze m s ta  H h d u s a
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

—  Wystarczy „jego królewską wysokością", bo jeszcze królem 
flis jest Ja umyślnie mylę się często i zamiast „wysokość" mówię 
„mość", co mu sprawia widoczną rozkosz. Ty ze sw-ej stiony mu­
sisz by-ć również bardzo uprzejma dla niego, bo... bo, widzisz, 
chciałbym z nim ubić pewien grubszy interes. Jeśli ten interes doj­
dzie do skutku, mówię ci w- zaufaniu, zarobię tyle, że do śmierci 
nie będę już potrzebował praeować

— I wrócimy zaraz do Europy, prawda?
—  Oczywiście, maleńka, oczywiście! Za dwa tygodnie możemy 

już być na statku, płynącym na zachód, w kierunku Kanału Sues- 
kiego.

—  Och, Fred, to byłoby cudowne?
Obietnica, że niebawem opuszczą Jurije, w których pręeżj ła ty­

le chwil smutnych i strasznych, pizeogromnie ucieszyła Zosię, co 
uzewnętrzniło się w je j wyglądzie. Wyglądała dziś znowu tak uro­
czo, jak ongi w Kalkucie na przj jęciu u kapitana Torrance‘a. 
Łotr Freddy, który dotychczas widział w niej tylko swoic narzę­
dzie, swoją przynętę dla Bahadurą, nie mógł wprost oderwać od 
niej oczu i nowa haniebna myśl wylęgła się w jego głowie.

—  Przecież jestem formalnie je j mężem, — mruknął.
O godzinie 19-ej sędziw;y Dewadatta przj szedł oznajmić, że 

wieczerza gotowa. Udali się z nim do „sali tronowej", gdzie nastą­
piło spotkanie z Bahudurem. który już.osolrście wprowadził gości 
do swojej... —  skromnej jadalni. —  W tej rozleglej komnacie me 
było ani stołu, ani krzeseł, ani żadnych innych mebli, jakie są w

- użyciu u ludzi białej rasy. Tylko trzy skórzane poduszki leżały na 
marmurowej posadce pod jedną ze ścian.

—  Oto nasze niewygodne fotele. —  rzekł Bahadur z uśmiechem, 
usiadł na środkowej poduszce, skrzyżował nogi, podciągnął je pod 
siebie, zachęcając na migi gości, aby uczynili to samo. Potem za­
klaskał w dłonie.

Na ten znak otworzyły się szerokie drzwi w głębi i parami za­
częła wkraczać służba wystrojona wspaniale. Pienvszych sześciu 
dryblasów dźwigało olbrz; mią drewnianą płytę, obitą srebrną bla­
chą tak wypolerowaną, że można było przejrzeć się w niej, jakby 
w lustrze.

—  To nam musi zastąpić stul, —  objaśuił gospodarz.
—  Stół bez nóg, —  zauważył smętnie Frado, —  to jeszcze pół 

biedy, chociaż siedzenie „po turecku" dla nieprzyzwyczajonych 
jest bardzo męczące. Oby tylko nie brakło łyżek, noży, widelców, 
ja t  u pewnego radży, u którego JjawirfRfty w gościnie w ubiegłym 
miesiącu.

—  Och, jakże mi przykro. Bo ja również nie posiadam wideley, 
czy jak tam zowią się te instrumenty. S ie stać mnie na taki zbytek.

Nibyto nie mógł pozwolić sobie na taki zbytek", iak widelce, 
ale zato wszystkie kubki, puhary, talerze, a nawet największe pół­
miski były szczerozłote! Nadomiar tyle mh naznoszono odrazu, że 
Zosia, objąwszy wzrokiem wszystkie te spoczywające na nich pi­
ramidy nadziewanego ryżu. sterty najrozmaitszych owoców, potęż­
ne kawały mięsiwa, wieńce drobiu, dwuszeregi ryb, nie mogła po­
wstrzymać się od okrzyku:

—  To Wszystko dla nas, trojga? A leż tem możnaby nakarmić 
dosyta nie trzy naoDy, lecz trzysta!

—  Zgadła pani. Mój dwór składa się właśnie z trzystu.... nie­
nasyconych gęb, które gładko połkną to, co my im z tego tu pozo­
stawimy Postarajmy się więc, aby pozostało jaknajm niej; niech 
szelmy choć raz zaznają głodu.

Nie groziło to oczywiście dworzanom, chociaż Bahadur odgra­
żał się wesoło, że sam zje połow-ę tych zapasów-, jadł rzeczywiście 
dużo i był w świetnym humorze, co nie wydarzyło się tutaj od nie­
pamiętnych łat: W ierny Dewadatta, który nareszcie poznał Zosię 
i domyślił się, że to je j obecność sprawiła te dziwy, zaczął na nią 
spoglądać z rozczuleniem, a z wyraźną niechęcią na je j męża. (N ie ­
co później miało się okazać, jak niebezpieczną bywa taka domyśl­
ność gorliwych sług na Wschodzie).

Bahadur zauważył wreszcie, iż jego goście nie jedzą prawie nic.
—  Oto do czego prowadzi tak zwana cywilizacja, —  rzekł szcze­

rze rozbawiony; —  człek nie wie, jaki użjtek zrobić z własnych rąk 
przy jedzeniu, skoro brakło widelca, czy noża. A  przecież to takie 
proste!

Wbił płasko wyprostowaną dłoń w kopiec stojący na najbliż­
szym półmisku, potem zgiął palce, w-ygarnął na drugą dłoń porcję 
ryżu nadziewanego kawałkami drobiu, utoczył z tej masy w rękach 
kulę wielkości małego jabłka, zanurzył ją w jakimś pikantnym so­
sie, poezem wepchnął ją  do ust Freddy‘emu który, przezwycięża­
jąc odrazę, musiał tę „pigułkę" połknąć.

—  Pani wybaczy, —  Bahadur zw rócił się do Zosi, siedzącej po 
jego lewej stronie, —  u nas mężczyzna zawsze ma pierwszeństwo, 
dlatego musiałem najpierw obsłużyć jej małżonka. A le  teraz już 
mogę, jeśli pani chce...

—  Och, nie śmiałabym fatygować waszej królewskiej wysoko­
ści. Spróbuję sama, — odparła Zosia skwapliwie i coprędzej zanu­
rzyła dłoń aż po przegub w- ryżowej masie.

Od tej pory goście jedli już z wielkim zapałem, woląc własno­
ręcznie grzebać w ociekających tłuszczem potrawach, niż pozwolić, 
aby im wkładał do ust kęski Bahadur swojemi żółtem: jak z wo­
sku dłońmi o nieprawdopodobnie długich paznokciach.

(D . c. n.)'.
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